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Nowy etap w rozwoju ruchu narodowego 
na 6. Slązhu.

Jak utrata mandatu gnieźnieńsko-witkowskie- 
go, tak zdobycie trzech nowych mandatów górno
śląskich nie wywołało w społeczeństwie większego 
zdziwienia. Liczono się i z jednym i z drugim. 
Co dotyczy zwycięstwa na G. Slązku można na
wet więcej powiedzieć: społeczeństwo tak przy
wykło w ostatnich latach do sukcesów wyborczych 
na Górnym Slązku, że straciły one dla niego 
charakter politycznych niespodzianek. Staliśmy 
się w tym kierunku — jeżeli się tak wyrazić 
można — dość pretensjonalnymi: zdaje 
nam się, że zwycięstwa wyborcze na Górnym 
Slązku to rzecz nietylko naturalna, ale prawie 
powszednia, że inaczej być nie może, że tak być 
musi.

W tym pretensjonalnym stawianiu kwestji 
górnośląskiej uwydatnia się niewątpliwie wielkie 
zaufanie do siły żywotnej ruchu narodo
wego na Górnym Slązku, ale można się też w 
nim dopatrzeć pewnego niebezpiecznego nałogu 
politycznego, pewnej skłonności do pływa
nia po mieliznach myśli politycznej.

U nas dość wielu początkowo traktowało 
kwestję górnośląską pod kątem widzenia — ś w i ą- 
teezno-narodowym. O objawach i faktach 
politycznych na Górnym Slązku mówiło się i pi
sało mniejwięcej tak, jak o uroczystościach patry- 
jotycznycb. Było w tym wiele egzaltacji, bardzo 
szczerego nawet uczucia, ale mało skłonności i 
zdolności do rzetelnego pogłębienia sprawy my
ślą krytyczną. Jeżeli z takim sposobem trak
towania kwestji górnośląskiej spotykaliśmy się aż 
nazbyt często w naszym zaborze, można powie
dzieć bez przesady, że był on za kordonem — 
pomijając oczywiście pewne sfery polityczne — 
prawie że powszechnym.

Wiadtma rzecz, że cokolwiek ma podkład 
czysto uczuciowy — przy częstszym powtarzaniu 
się _ powszednieje i płowieje. Tym tłumaczy się, 
że dla kół społeczeństwa, które sprawę górnoślą
ską traktowały od samego początku czysto lub 
przeważnie uczuciowo, sprawa ta straciła mniej 
czy więcej swój urok świąteczno-narodowy, a — 
co za tym idzie — przestała interesować w ten 
sposób, w jaki interesowała pierwotnie.

W związku z tym stoi dość powierzcho
wna w szerszych kołach obserwacja zajść i za
gadnień na gruncie górnośląskim. Także przebieg 
i wynik obecnych prawyborów do Sejmu hierze 
się przeważnie ze strony zewnętrznej. Myśl 
polityczna obraca się dokoła faktu, że ind polski 
na podstawie sojuszu z centrowcami zdobył 
3 mandaty sejmowe, że tym sposobem wzmocnił 
Koło sejmowe, bo 3 + 12 wynosi 15, a nie 
jak dotąd było — 13.

To wszystko prawda. Tylko, że to są kon
sekwencje zwycięstwa, które wywalczył lud 
polski na Górnym Ślązku, tego zwycięstwa 
istota zaś polega na czym innym.

Już w chwili ostatecznego ogłoszenia przyj
ścia do skutku sojuszu polsko-centro- 
w eg o zaznaczyliśmy, że już sam ten fakt 
jest zwycięstwem moralnym naszego ruchu na
rodowego. Zgodzenie się centrowców śląskich na 
sojusz z polakami oznaczało zasadniczą zmianę 
stosunku partjl centrowej do polskiego ruchu na
rodowego. Po raz pierwszy Centrum oficjalnie 
uznało polityczną samodzielność i po
lityczne z partją centrową równoupra
wnienie polskiego ruchu narodowego, i to na 
obszarze całej ziemi górnośląskiej, ho całą ziemię 
górnośląską reprezentuje nasz Prowincjalny Komi
tet wyborczy dla Slązka.

Przebieg i wynik prawyborów udowodnił 
centrowcom, że im się politycznie opłaciło 
zawrzeć sojusz z polakami. Dzięki głosom pol
skim Centrum górnośląskie nietylko ostało się w 
dotychczasowych swych okręgach, ale zdobyło 
także nowo utworzone okręgi, na które blokowcy 
liczyli prawie napewno. Blokowcy osłupieli, a 
centrowcy wydali okrzyk tryumfu. I nietylko 
zdają sobie centrowcy sprawę, ale publicznie w 
prasie przyznają, że zwycięstwa te bez poparcia 
polskich narodowców byłyby niemożliwością.

Dziś centrowcy górnośląscy — nie wyklu
czając tych, którzy doniedawna wyraźnie nieprzy
jazne wobec polskiego ruchu narodowego zajmo
wali stanowisko — na ruch ten przez zupełnie 
inne patrzą szkła, a raczej patrzą bez szkieł 
uprzedzenia, patrzą własnymi oczyma. I wi
dzą i rozumieją, że kierownicy naszego ruchu na
rodowego to bynajmniej nie »wrogowie Kościoła', 
widzą i rozumieją, że »radykałowie polscy nietylko 
Kościołowi, ale nawet politycznym interesom partji 
centrowej umieją wjświadczyć przysługi, jeżeli się 
z nimi mówi rzeczowym językiem politycznym, 
jeżeli się uznsje polityczną niezależność i polity
czne równouprawnienie polskiego ruchu narodo
wego, i jeżeli się jest gotowym do wzajemnych 
politycznych usług. I nietylko widzą i nietylko 
rozumieją to, ale cieszą się z tego, a radość tę 
pieczętuje znany ks. radca Schmidt podzięko
waniem — Bie komu innemu — jak posłowi 
Korfantemu, nie mówiąc już o innych „rady
kałach“, za niezmordowaną agitację przedwyborczą 
na rzecz kandydatur centrowych.

Ze zasadnicza zmiana w stanowisku centrow
ców do polskiego ruchu narodowego na G. Slązku 
odbije się także dodatnio na wahających się 
sferach naszego społeczeństwa górnośląskiego, 
szczególnie zaś na t. zw. polsko-centro wy m 
duchowieństwie, jest rzeczą więcej niż zro
zumiałą. Naszego ruchu narodowego nie zdoła 
dziś już nic cofnąć wstecz, bo on się toczy siłą 
żywiołową, sle otworzą się na ten zuch oczy wielu 
z pośród tych, którzy je dotąd mieli bielmem

pokryte. W tych kołach wybory sejmowe stanow
czo podniosły powagę i znaczenie polskiego I 
ruchu narodowego.

Trzy mandaty, które Kołu Polskiemu zape
wniły prawybory, są już tylko widomym świa- I 
deotwem tej powagi i tego znaczenia.

Celem scharakteryzowania nastroju, panują- I 
cego na G. Slązku, przytaczamy kponiżej kilka 
głosów prasy.

Tym razem umyślnie pierwszeństwo dejemy I 
polsko-oentrowsj Gazecie Katolickie!:

W nadzwyczajnym numerze dzielimy się z I 
Szanownymi Czytelnikami naszymi wesołą nowiną: 
Zjednoczony lud katolicki na Górnym Slązku od- I 
niósł na całej łinji świetne zwycięstwo nad Blo
kiem! Na całym Górnym Slązku wyszli z wy
borów zwycięsko kandydaci partji centrowej i 
kompromisowi kandydaci partji polskiej

Sława ludowi górnośląskiemy, że tak wspa
niale rozwalił Blok! Niech żyje jedność i zgoda 
między polskimi i niemieckimi katolikami! Wczo
rajsze wybory pokazały, jaką siłę ma lud kato
licki, jeżeli się zjednoczy w jeden karny obóz.

Ze tak świetnie zwyciężyliśmy, za to należy 
się w pierwszym rzędzie podziękowanie i część 
tym, którzy pracowali nad doprowadzeniem do 
zgody między katolikami polskimi i niemieckimi, 
i to hrahiemy Oppersdorffowi z Głogówka 
i posłowi Napieralskiemu z Bytomia. Sława j 
także tym panom z obozu polskiego, którzy oso
bliwie w obwodzie przemysłowym agitowali na 
zebraniach za sprawą naszą, wśród których wy
mienić należy pp. posła Napieralskiego, 
posła Korfantego, redaktora Dombka. 
Gdzie casz kandydat dla przeszkód służbowych 

• do ¿ reńw przemówić nie był w stanie, tam 
ci panowie zgromadzali liczne rzesze wyborców 
obok sir bie, wywołując wśród nich zapał i chęć 
do walk.

Zwolennicy partji centrowej i nasi polscy 
przyjaciele polityczni zgromadzili się na sali kato
lickiego domn związkowego w Katowicach. Ks. 
radca Schmidt ogłosił rezultat wyborczy. Wieść 
o zwycięstwie napełniła wszystkich uczestników' 
nieopisanym zapałem. Nasz kandydat p. G i e m- 
za sławił wierność ludu naszego, który w tej 
walce nas nie opuśoił, chwalił zgodę między ka
tolikami polskimi i niemieckimi, która tak piękne 
zgotowała nam zwycięstwo i zapewnia, że z swej 
strony będzie się usilnie starał o to, ażeby ta 
zgoda i jedność nadał utrzymaną została. Burza 
oklasków, jaka po tych słowach się zerwała, była 
dowodem, że wszyscy obecni także tej zgody i tej 
jedncści pragną. Ks. dziekan Schmidt dzięko
wał p. posłowi Korfantemu za tak skuteczne 
poparcie sprawy naszej na wiecach przedwybor
czych. Inny mówca wyraża podziękowanie p. po
słowi Napieralskiemu z Bytomia i p. dr. 
Hylli z Katowic za ich starania około dopro
wadzenia do skutku kompromiu polsko-oentrowego. 
Duohcwieństwu, osobliwie ks. radcy Schmidto- 
w i dziękowano za mozolną pracę przedwyborczą. 
Sekretarz robctniczy p. Ehrhardt wznosi okrzyk 
na cześć robotników polskich, którzy tak wiernie 
spełnili swój obowiązek katolicki. Ks. radca 
Schmidt proponuje zwołać wielki wiec pro
testacyjny przeciwko nadużyciem wyborczym, 
obecnemu systemowi wyborczemu i antykatolickiej 
oraz antypolskiej polityce rządu, o ile można, pod 
gołym niebem, w Zawodzin, i zaprosić na takowy

hr. Oppersdorffa i księcia Radziwiłła. 
Wybrano natychmiast komitet, składający się mię
dzy innymi z pp Gieinzy, posła Korfante
go i dr. Hylli mający się zająć przygotowaniem 
wieoa. Wybrano Zawodzie pod Katowicami w 
tym celu, żeby można było wygłosić także mowy 
polskie.

Polak, wychodzący pod kierownictwem po
sła Korfantego, piszs:

Cześć Ci i chwała ludu poski za dzień 3 ci 
czerwca! Cześć Ci i chwała, bo złożyłeś w ten 
dzień świadectwo dojrzałości politycznej, 
odwagi cywilnej i samodzielności 
politycznej.

Na Górnym Slązku cała zgraja wiecznie na 
Ciebie ujadającej hakaty i jej sprzymierzeńaów 
zwarła się w jeden szereg na Twoją zgubę. Ci, 
którzy ukuli ustawę o wywłaszczeniu i ci, oo 
nam nałożyli kłódkę na język, użyli wszelkich 
środków, aby nas pozbawić i naszych praw oby
watelskich. Brutalny kapitał i przewaga ekono
miczna chciała nas zamienić w bydło wyborcze, 
ohciała nas okryć znów hańbą i wstydem, aby 
nas tam w Berlinie znów reprezentowali nasi 
ciemięzcy.

Lecz Ty, ludu polski, przebudziłeś się i gro
madą poszedłeś na pole walki, a pułki fcakaiy- 
stów, wrogów wiary naszej, i słupów kapitała 
pierzchały przed ciężkimi krokami armji biednych 
polaków.

Polityka hakatystyczno kapitalistyczna po
niosła na Górnym Slązku klęskę niesłychaną,

, klęskę tak straszną, jakiej świat nie widział.
| Z Bloku górnośląskiego zostały tylko rupiecie.
I Rozbiłeś go w puch, dzielny ludu polski!

W Katolika i organach pokrewnych czy
tamy:

Klęska, jaką ponieśli blokowcy na G. Slązku 
przy wyborach walmanów, to nie zwyczajna klę
ska, która ostatecznie tu i owdzie wydarzyć się 
może każdemu stronnictwu, po której jedaak sił 
nowych zebrać można. To nie zwyczajna klęska, 
to pogrom taki, Jakiego pp. błokowoy się nie spo
dziewali. Sam ich wódz, ich ulubieniec — 
dr, Voltz. kandydujący w wiejskim okręgu ka- 

| towicko-zabrskim, — przepadł sromotnie, albowiem 
zyskał coś około 300 walmanów, podczas gdy 

1 kandydat kompromisowy sędzia G 6 b e ł otrzymał
800 walmanów. Takiej klęski p. dr. Voltz się 
nie spodziewał Klęska to ciężka, ale zasłużona.

Na powiaty miejskie tj. Bytom, Król. Huty 
i Katowice blokowcy liczyli na pewao. Wpraw
dzie Katowice nie dopisały, bo kandydat kompro
misowy p. G i e m z a zyskał tylko 18 walmanów, 
a blokowiec około 118, za to miasto Bytom i 
Król. Huta mężnie stawiły czoło blokoweom i 
przeciągły szalę zwycięstwa. W wszystkich trzech 
miastach zdobył blokowiec 227, kandydat kom
promisowy 336 głosów.

Inne okręgi były pewne dla nas, ale dwa 
powyższe okręgi blokowcy uważali za niezdobyte 
swe twierdze. Tymczasem przegrali w nich dwie 
walne bitwy. To też Sehles. Ztg, przyboczny 
organ śląskich hakatystów, lamentuje, ręce zała
muje i jakoby jaszcze nie dowierzała wiadomości 
o strasznym pogromie, pyta się: Co to jest ? Co 
to ma znaczyć ?

Otóż znaczy to tyle, że lud polski do
brze pojął znak czasu i, na podstawie kom
promisu połączywszy się z centrowcami, poszedł 
jak w dym na tych, co są wrogami jego wiary i 
narodowości Poszedł, jak w dym na tych, co 
uchwalili w Sejmie i Parlamencie dwie ciężkie

Teatr miejski we Lwowie.
(Uwagi przy końcu sezonu.)

Lwów, w czerwcu.
Obecnie mijają dwa lata, odkąd objął dyrekcję 

id lwowskim teatrem miejskim p- Ludwik 
eller. Jeżeli cały ten okres z pomocą staty- 
ycznych danych kaneelarji teatralnej, sprawo- 
lań komisji teatralnej, Wydziału krajowego i 
ady miejskiej przejrzy się, a jeżeli znów z orn
ej strony zreasumujemy wszelkie nasze odmę- 
one wrażenia, jakiegokolwiek one są, zabarwienia, 
ożemy ocenić, jaką była działalność kierów 
j wielkiej wyżyny ducha sięgającej instytucji, 
isterunku, na którym płonąć winien zawsze | ® 
ień ascetycznego niemal ukochania sztuki

Teatr lwowski w czasie od 19°6' do * i * 1J°8' 
ku liczył swego personału 343 osób (z tego 
) w dramcle, 18 w operze, 19 w operetce, o 
balecie) przedstawień dano w tym c2881®' 

atu i komedji 432, oper 188, operetek 147 
,zem więc przedstawień 767. ,oWa_n

Przedstawień oryginalnych utworów polstóego 
ucha dano 173, przedstawień obcych utworów 2ov.

Nazwiska pisarzy polskich, których prace w 
'm czasie wystawiono, są następujące: •
teki, J. Bliziński, A. Fredro, F- K. Gawronsk,

W. GąsiorowBki, J. German, B. Gorczyński, F. Ja- 
sieńezyk, J. Kasprowicz, Z. Kawecki, S. Krzywo- 
szewski, S. Przybyszewski, A. Mickiewicz. J. Niko- 
rowicz, A. Nowaczyński, S. Obrzud, E. Orzesz
kowa. M. Płażkówna, Z. Przybylski, T. Rittner, 
L. Rydel, J. Słowacki, A. Stodor, M. Szukiewicz, 
W. Sniłkiewicz, K. Ujejski. A. Urbański. A. Wa
lewski, S. Wyspiański, G. Zapolska i J. Żuławski.

Z autorów zagranicznej literatury wystawiano 
utwory: G. d’Annunzia, G.Hauptmanna, H.Ibsena 
(23 razy), Moliere’a, Rostanda, B. Shawa, Szek
spira (38 razy), Szyllera (12 razy), Sudermanna
i Tołstoja.

Z artystów występowali gościnnie na scenie 
lwowskiej: M. Frenkiel, B. Leszczyński, M. Przy 
byłko-Potocka, p. Hanako z trupą japońską.

Oper śpiewano po polsku 140, innych 48. 
Z tych premjer operowych wystawiono 12, wzno
wiono 2, Z artystów występowali gościnnie: 
Arnoldson, Alberti, Bland, Bellincioni, Bel-Sorel, 
Bandrowski, Battistini, Dianni, Didur, Dygas, 
Orbellini Ravner, Ruszkowska i Weidt

W zakresie operetki wystawiono 4 nowe: 
»Czar walca«, »Wesołą wdówkę« (do 100 razy), 
»To coś« i »Męża trzech żon«.

Bardzo ciekawie przedstawia się udział publi
czności w przedstawieniach teatralnych. W se
zonie roku 1906/7. (10 miesięcy) frekwencja do
szła do 186 920 osób, w sezonie zaś 1907/8. 
(8 miesięcy) 184 288 osób. To zestawienie jest

tym ciekawsze, że rzuca bardzo dodatnie kryty
czne światło na kierunek obecnej dyrekcji. 
W ostatnim bowiem sezonie za dyrekcji T. Pa 
wlikowskiego frekwencja publiczności sięgała 98 880 
osób, a już w następnym zaraz sezonie za kiero 
wnictwa dyrektora Hellera wzrosła podwójnie. 
Rzuca się tu w oczy przedewszystkim fakt, że 
wszystkie przedstawienia szekspirowskie, ibsenow- 
skie, szyllerowskie za p. Hellera wysprzedane były 
do ostatniego miejsca, a za poprzedniej dyrekcji 
widownia prawie zawsze świeciła pustkami.

Nie da się zaprzeczyć, że bardzo odmien
nym jest znaczenie kierownictwa obecnego dyrek
tora od poprzedniej dyrekcji. Zresztą kwestję tę 
rozstrzygnęły już kompetentne komisje teatralne 
w swych o teatrze lwowskim i jego kierowniku 
opinjach.

I tak komisja sejmowa podniosła energię, 
sprężystość, świadomość celo, i wytrawną, dosko
nałą reżyserję, nader umiejętnie zestawiony re- 
pertoar, staranne przygotowanie i wystawienie 
sztuki we względzie »sceniczno-dekoratywno-kostju- 
mowym«. Komisja, omawiając szczegółowo poszcze
gólne etapy sezonowego ruchu teatralnego, zatrzy
mując się niemal nad każdym nowym przedsta
wieniem, w rezultacie swego sprawozdania wydaje 
sąd o dyrekcji p. Hellera najzupełniej korzystny, 
zachęcając go do postępowania w przyszłości 
nadal w tym samym, doskonale pojętym kierunku.

Również podobnie na kierownictwo dyrektora

Hellera zapatruje się miejska komisja teatralna. 
Ta uwzględniając, iż teatr musi pod względem 
repertoaru walczyć z trudnościami różnego ro
dzaju, że nie może trzymać się jednolitego sy
stemu, konstatuje, iż w czasie całej swej działal
ności p. Heller zawsze starał się o doskonały 
ensemble artystyczny przedstawień, że utwory 
literatury dramatycznej dawniejszej doby umie
jętnie godził z wystawianiem dzieł pisarzy drama
tycznych dzisiejszych, uwzględniając bardzo szeroko 
dramaty literatur zagranicznych. Te dwie opinje 
kompetentnych w tym kierunku komisji stwier
dzają chyba wyraźnie, że kierownictwo teatrem 
miejskim spoczywa dziś w bardzo wytrawnych rę
kach, że jest wszelka nadzieja, iż lwowski teatr 
miejski w niedalekiej przyszłości stanie na piede
stale rozkwitu o wysokiej kulturze, jako jedna z 
tych rzadkich instytucji, w których niepodzielnie 
tryumfy święcić może piękno i sztuka.

Zresztą kogo to jeszcze nie przekona, niech 
bierze miarę z frekwencji publiczności na przed
stawieniach w naszym teatrze.

Najlepszą bowiem oceną — powiedział dr. 
H. Laube, dyrektor teatru nadwornego w Wiedniu 
— czy jakiś teatr jest należycie prowadzony, daje 
frekwencja publiczności.

A. Dobrowolski



ustawy antypolskie. Pyta się organ hahatysty- 
czny: co to jest? — Otóż jest to odpowiedź 
ludu polskiego na ciężką krzywdę, wyrzą
dzoną jemu, jego Kościołowi i narodowi jego.

Długo dowodzić nie potrzeba tego, że serce 
każdego prawego polaka szczerze raduje się z tego, 
że w Raciborskim, Pszozyńsko-Rybnickim i Opol
skim obok kandydatów centrowych zwyciężyli także 
nasi kandydaci polscy. Sejmowe Koło Pol
skie zyskuje przez to ze Ślązka trzech posłów 
polaków. To prawdziwy dorobek narodowy, z 
czego lud polski dumnym być może.

Wybory sejmowe sprowadziły więc nam:
1) Wzmocnienie obozu katolickiego na 

całej linji na G. Śiązku;
2) pogrom blok o w có w, bo ani jeden z 

nich nie uzyskał większośol walmanów;
3) wprowadzenie trzech posłów polaków 

z G. Slązka do Sejmu pruskiego.
To, jak na początek, mianowicie przy trzy

klasowych jawnych wyborach, dosyći i z rezultatu 
wyborów możemy być zadowoleni. Ten wynik 
wyborów wzmocni niewątpliwie w masach ludu 
polskiego zaufanie do własnych sił, podniesie 
w oczach przeciwników jego moralne znaczenie 
i polityczną wartość jego, bo jest dowodem 
na to, że nawet przy wyborach jawnych, gdzie 
niemałą odgrywa rolę ekonomiczna i zarobkowa 
zależność, lud polski jest czynnikiem, z którym 
poważnie liczyć się należy. A dotrzymując wier
nie kompromisu, nie uronił lud polski niczego 
z swej polskiej narodowej samodziel
ności i odrębności.

Ostatecznie przytaczamy głos Gazety 
Opolskiej, która nieco odmienne warunki 
w okręgu opolskim charakteryzuje w sposób na
stępujący :

Wybory walmanów wypadły w okręgu 
opolskim tak, że spodziewać się można, iż 
kandydaci kompromisu polsko-centrowego, ks. prób. 
Kapioa i p. adwokat Wodarz otrzymają po 
290 do 300 głosów, zaś kandydaoi .Bloku* rzą
dowego może trochę więcej niż 200 głosów.

W roku 1903., kiedy to Centrum razem 
z rządowcami przeciwko polakom posłów wybierało, 
był stosunek partji ówczesnych kompromisowych 
do partji polskiej pod względem liczebnym 
mniej więcej taki sam, jakim obecnie jest liczebny 
stosunek teraźniejszych partji kompromisowych 
(polaków i Centrum) do partji rządowej. 
W roku bowiem 1903. mieli polacy (jakkolwiek 
jeszcze p. majora Szmulę do Centrum wybierali) 
przeszło 200 swoich własnych walmanów, dziś 
mają rządowcy też mniej więcej tylu walmanów 
do dyspozycji, z czego wynika, że siła polaków 
z siłą rządowców w naszym okręgu równoważy się, 
a Centrum jako języczek u wagi rozstrzyga na 
korzyść polskiej lub rządowej partji. Na 527 wal- 
manów wybrali rządowcy w naszym okręgu tym 
razem trochę więcej niż 200, najwyżej około 220 
walmanów, polacy według naszego przypuszczal
nego obliczenia 220—230, a Centrum 70 lub co 
najwyżej 80 walmanów. Samodzielnie więc żadna 
z tych trzech partji nie jest w stanie wybrać 
posłów do Ssjmu pruskiego.

W roku 1903. otrzymali kandydaoi centrowi, 
wybierani przez Centrum i miszmasz rządowy, pp. 
radca sprawiedliwości V o g t 287, zaś radca spra
wiedliwości Nadbyl 291 głosów (polacy oddali 
na p. Szmulę 210 głosów).

W tym roku ostateczny rezultat kompromisu 
polsko-oentrowego zapewne będzie co do liczb 
taki sam, a może nawet trochę korzystniejszy. 
Główna jednak korzyść tego kompromisu jest ta, 
że dwie katolickie partje Idą ręka w rękę, że więc 
zyskuje strona moralna, przedewszystkim wspólna 
sprawa katolicka, sprawa Kościoła. Początek jest 
dobry, a jeśli, o czym nie wątpimy, porozumienie 
będzie trwałe, to w przyszłości zdobycze nasze 
będą jeszcze pomyślniejsze, gdyż wielu centrowych 
wyborców, wciągniętych za dawniejszych czasów 
w politykę hakatystyczną, tym razem jeszcze nie 
przejrzało, trzymali się albo zdała, albo głosowali 
z ipsrtją przeciwną. Odnosi się to nie tylko do 
urzędników katolików, ale także do niezależnych, 
i to z ludu polskiego przeważnie żyjących kupców 
katolickich, z których pewna część wcale na wy 
bory nie przyszła. Inni trzymali się dobrze i agi
towali z oałym zapałem, a pomagali im dzielnie 
polacy zamieszkali w mieście, którzy stawili się 
w pełnej liczbie do wyborów.

Działalność Komisji koionizacyj- 
ne). Komisja kolonizacyjna zawarła — według 
informacji pism półurzędowych — 300 kontrak
tów z kolonistami w czasie ubiegłego miesiąca. 
Koloniści częścią zakupili częścią tylko zadsierża- 
wili osady. Rezultat ogólny kontraktów z pierw
szych pięciu miesięcy bieżącego roku wynosi 
1100, czyli o 10 proc, więcej, jak w tym samym 
czasie roku ubiegłego, który uchodził dotąd za 
najkorzystniejszy.

Komisja kolonizacyjaa zakupiła znowu mają
tek Moohełek w po w. inowrocławskim, obszaru 
278 ha. W powiecie tym zakupiła Komisja kolo- 
nizaoyjna dotąd ogółem 11,200 ha. Z obszaru 
tego zostało rozkolonizowasyoh 9500 ha. pomię
dzy 500 rodzin kolonistów i kil la rodzin robota!- 
czyoh, które razem liczą około 4000 dasz. Ko
loniści oprawiają przeważnie baraki; pochodzą oni 
w większej części z Saksonji, szczególnie z okolic 
Magdeburga; część atoli pochodzi także z boga
tych kolonji południowej Rosji. Przybysze ci są 
potomkami Szwabów, których Katarzyna sprowa
dziła z południowych Niemiec i osiedliła na ży
znych nizinach południowej Rosji.

W powiecie inowrocławskim otworzono dotąd 
7 większych wsi osadniczych, 3 znajdują się w 
przygotowaniu, a pięć kolonji pozostanie w obrę
bie starych gmia. Urządzono oprócz tego 7 jedno- 
klasowych i 2 dwnklasowe szkoły osadnicze, nadto 
powiększono kilka starych szkół. Założono także 
9 stowarzyszeń oszczędnościowo-pożyczkowych, kil
ka Kółek rolniczych oraz spółek celem wspól
nego przerobu produktów gospodarczych i dreno
wania roli.

Z opisu tego wynika, że Komisja koloniza-

eyjna pracuje w tym roku z gorączkowym niemal 
pospiechem.

(P. B. P.) Wyctaodźtwo poza morze 
przez porty niemieckie Hamburg i Bremenę przed
stawia się w pierwszych pięcia miesiąoaoh roku 
bieżącego (w porównaniu do roku 1907.), jak na
stępuje :

Ha Hamburg wyprowadziło się do Ame-
ryki:

w roku 1907. w roku 1908.
w stycznia 12 847 4003
w lutym 13 22 2 4 006
w marca 19 299 4 525
w kwietnia 20863 5 414
w maju 25 836 7479

razem 92 067 razem 25 427 osób.
Na Bremenę wyprowadziło się:

w roku 1907. w roku 1908.
w styczniu 10 963 2 796
w lutym 17114 3 942
w marcu 30 044 4 785
w kwietniu 28 648 3 057
w maju 23 817 6184

razem 110 586 razem 20 764 osób.
Z powyższego zestawienia wynika, że liczba 

wychodźców z Earopy do krajów zamorskich na 
Hambnrg i Bremenę wynosiła w roku bieżącym 
razem 46 191 osób, podczas gdy w tym samym 
czasie roku zeszłego wynosiła 202 653 osób, czyli, 
że w roku bieżącym tylko przeszło piąta 
część liczby wychodźców roku 1907. opuściła 
Europę. Nawet w maju, kiedy zazwyczaj wy- 
chodźtwo na dobre się rozpoczyna, liczba wychodź
ców, chociaż w porównania do kwietnia wzrosła 
z 8 461 na 13 663, wynosiła blisko czwartą część 
liczby roku 1907.

Wybory.
Wybory ściślejsze walmanów.

Staatsanzeiger publikuje ogłoszenie 
ministra spraw wewnętrznych, wedle którego wy
bory ściślejsze walmanów — o ile wskutek za
prowadzenia wyborów w pewnym przeciąga czasa 
lub wyborów grupowych nie mogły się odbyć w 
dniach 4. 1 5. b. m. — ukończone być muszą aż 
do 12. b. m.

Od p. Konstantego Gąsowskiego
jun z Kościana otrzymał Dzień. Pozn. i Goniec 
Wielkopolski następujące pismo:

1) W liście moim pisanym do p. Karola 
Rzepeckiego w Poznaniu nie twierdziłem bynaj
mniej, jakoby ziemlaństwo kościańskie wpływało 
na księdza Biskupa w sprawie kandydatur posel
skich: Dr. Dziembowski, ks. proj. Styczyński; 
pisałem natomiast w owym liście, że ziemlaństwo 
kościańskie podobno zamierza się ndaó 
do księdza Biskupa, by spowodował ks. Styczyń
skiego do odstąpienia od kandydatury poselskiej 
na korzyść p. dr. Dziembowskiego.

2) Listem moim nie zamierzałem absolutnie 
wpływać na panów delegatów i taż nie spodzie
wałem się, że takowy na żebranin delegatów od
czytanym zostanie, chodziło mi natomiast jedynie 
o zakomunikowanie p. Rzepeckiemu pogłosek, 
które faktycznie miasto obiegały.

3) Podobne zaś pogłoski mogły rzeczywiście 
uchodzić za prawdopodobne wobec faktn, któremu 
z pewnością nikt z interesowanych nie będzie 
mógł zaprzeczyć, mianowicie, że pewien star
szy i poważny obywatel ziemski 
z powiatu kościańskiego (którego na
zwiskiem w razie potrzeby służę), gorący zwolen
nik p. dr. Dziembowskiego, był n Najprzew. 
ks. biskupa dr. Likowskiego, w na
stępstwie czego ks. prób. dr. Sarzyński 
w Kościanie pod dniem 14. maja r. b., a więc 
3 dni przed wiecem kościańskim, 
otrzymał zakaz kandydowania do 
Sejmu pruskiego, jakkolwiek kandydatura 
ks. dr. Sarzyńskiego oficjalnie przez nikogo jeszcze 
postawioną nie była.

Konstanty Gąsowski, junior.

Zaznaczamy, że Dzień. Pozn. z listu p. Gą
sowskiego skreślił trzeci ustęp. Myśmy wstrzy
mali się narazie z przedrukiem całego listu p. 
Gąsowskiego, ale dziś przedstawiono nam szcze
góły całej sprawy.

W tej samej sprawie pisze kościańska Ga
zeta Polska:

O fakcie tym, o którym wspomina p. Gą
sowski pod 3. punktem swego oświadczenia, by
liśmy także już od niejakiego czasu poinformo
wani, jednakże nie ogłaszaliśmy go, by nie po
większać jeszcze wzburzenia umysłów, tym bar
dziej, że umysły zdawały się już uspokajać, jak 
wogćle w całej tej sprawie udziału władzy ducho
wnej w walce wyborczej wyrażaliśmy się bardzo 
powśoiągliwie.

Ponieważ jednakże obecnie dyskusję wzno
wiono ze strony przeciwnej, więc i my milczeć 
nie możemy o nacisko, jaki wywarto na władzę 
duchowną w celn ubicia kandydatury ks. prób, 
dr. Sarzyńskiego w Kościanie.

Kandydatura ta w rzeczywistości przez ni 
kogo jeszcze postawioną nie została, ks. dr. Sa
rzyński bynajmniej też jeszcze władzy duchownej 
nie doniósł, że zamierza ubiegać się o mandat 
poselski, jedynie opowiadano sobie poufaie w mie
ście, że może zwolennicy ks. dr. Sarzyńskiego 
kandydaturę jego na wiecu przedwyborczym w 
Kościanie (dnia 17. maja rb.) wysuną. Pogłoski 
te zaniepokoiły widocznie przyjaciół p. Dziem
bowskiego.

Na tydzień może przed wiecem kościańskim 
przybył do ks. prób. dr. Snrzyńskiego p. Ta
czanowski z Chorym 1 starał się nakłonić go, 
by ożył w Kościanie swych wpływów jako 
kapłan na korzyść p. Dziembowskie
go, a przytym może także pragnął wysondować,

ozy ks. dr. Sarzyński zamierza kandydować 
lub nie.

Następnie, tak jak pisze p. Gąsowski w swym 
oświadczenia, udał się pewien starszy i poważny 
obywatel ziemski z powiatu kościańskiego do ks. 
biskupa dr. Likowskiego, który miał mu 
oświadczyć, że nie zezwoli na to, aby ks. Sorzyń 
ski został posłem, a następnie ks. Biskup wysto
sował pod datą 14. maja r. b. list do ks. prob, 
dr. Sarzyńskiego, w którym uprzedza go, że 
pozwolenia do kandydowania na posła mu nie 
udzieli, jako powód podając coprawda tylko to, że 
obecność ks. proboszcza w licznej jego parafji jest 
potrzebną. (Nadmienić wypada, że ks. prob. dr. 
Sarzyński ma do pomocy trzech wikarjuszy.)

To są wszystko fakta.

(PBP.) z powodu klęski polskiej 
w gnleźnleńsko-wltkowsklm panuje 
w prasie niemieckiej głośna radość. Warto pod 
kreślić, że prasa niemiecka tryjumf niemczyzny 
przypisuie Komisji koionizacyjnej. Pisze 
o tym Vo8sische Ztg. jak następuje:

Eaergiozny zwrot na korzyść niemczyzny za
pisać należy w okręgu wyborczym gnieźnieńsko- 
witkowskim. Przypisać go należy wyłącznie Ko
misji koionizacyjnej. Gaieźnieńsko Witkowski okręg, 
to jedyny okręg w całym obwodzie regiencyjaym 
bydgoskim reprezentowany dotąd w Sejmie przez 
polaka; zdobyli go teraz po zaciętej walce wy- 
borozej niemcy. 165 niemieckich a 126 polskich 
wyboroćw wybrano; Niemcy więc uzyskali większość 
35 wyborców nad polakami, a 45 wyborców więcej 
jak podczas ostatnich wyborów do Sejmu, podczas 
których niemcy ulegli wobec polaków tylko mniej 
szością dziesięciu głosów.

Zwrot ten wielce radosny na korzyść niem
czyzny jest owocem planowej roboty koionizacyjnej 
i zarazem dowodem na to, że niemczyzna na ko
lonistów liczyć może pod każdym względem — 
zgodnie i z ochotą oddawali wszyscy swoje głosy, 
czy koloniści z zachodu, czy powrotowcy ze 
wschodu (Rückwanderer), czy hanowerańczycy, 
saksończycy lab pomarzanie. A przecież i tym 
razem okazali się polacy zaciętymi i dobrze zor
ganizowanymi przeciwnikami, którzy wszelkimi si
łami bronili tego obecaie straconego posterunku. 
Wynik tych wyborów jest zarazem doskonałym 
dowodem na to, do jakiego cela prowadzi odpo
wiednia i planowa robota Komisji koionizacyjnej.

Vo8s. Ztg. uważała za potrzebne aż dwa 
razy podkreślić, że zwycięstwo niemców w gnie
źnieńsko-witkowskim jest owocem — działalności 
Komisji koionizacyjnej. Nie pominięto naturalnie 
okazji tej, by pod osłoną domyślnika dodać, że 
Komisja kolonizacyjna zdobywa przewagę niem
czy źnie nad polakami, że jednym słowem Poznań
skie powoli zdobywa dla niemczyzny.

Ponieważ Voss. Ztg. mówi o tym, jakby o 
jakim nowym ze swej strony wynalazku, przypom
nimy jej, że przecież — to był cel ustawy, mocą 
której Komisja kolonizacyjna ustanowioną została. 
Tylko wówczas mówiono z brutalną szczerością o 
giermanizacji dzielnic polskich, dziś giermanizacji 
słowami się zaprzecza, a tym gorliwiej popiera 
ją się w czyni e. Dowód: gnieźnieńsko Witkowski 
okręg.

Wzmianka o zaciętości i dobrej organizacji 
polaków w gnieźnieńsko-witkowskim ma oczywiście 
podnieść tryumf niemiecki. Wszakże pisma polskie 
zgodnie stwierdziły, że często ospałość i niedbal
stwo spowodowały utratę polskiego walmana*

O czym atoli Voss. Ztg, a z nią wszystkie 
pisma niemieckie, nparcie milczą? Otóż: o sła
wetnej gieometrji wyborczej w tym okręgu, o po
dziale okręgów prawyborczych w gminach! Mamy 
nadzieję, że okręg gnieźnieńsko-Witkowski dostar
czy Kołu Polskiemu co do tej gieometrji wybor
czej takiego materjału, że Kolo wobec Sejmu 
będzie mogło nieco obniżyć — i zasługi Komisji 
koionizacyjnej i trynmf niemczyzny.

W Westfalii i Nadrenjl głosy pol
skie oddały partji centrowej znaczne usługi. 
Centrum zdobyło tym sposobem dwa nowo utwo
rzone okręgi w miejskim i wiejskim powiecie 
esseńskim. Ale i w innych okręgach w Westfalji 
i Nadrenji, gdzie dotąd nacjonał-liberałowie uwa
żali się za nieograniczonych panów, partja cen 
trowa dzięki poparcia polaków, niemałe odnosi 
korzyści. I tak n. p. w nowo utworzonych okrę
gach wyborczych : dortmundzko wiejskim, w Mühl 
hausen i w Bochum kandydaci centrowi przy
chodzą do wyborów ściślejszych, rokujących dość 
pewno zwycięstwo dla Centrum. Oprócz tego 
w westfalskim okręgu Teklenburg nastąpią wy
bory ściślejsze pomiędzy centrowcem a rządowcem.

Prasa centrowa wyraża polakom na wychodź- 
twie uznanie i wdzięczność. Uczyniła to między 
innymi Germania, a dortmnndzka Tremo- 
nla, omawiając wynik wyboru walmanów, w 
artykule wstępnym pisze, że »nader dzielnie sto
sownie do danego przyrzeczenia trzymali się po
lacy«. Na innym miejscu pisze Tremonia, że 
»polacy poparli jednomyślnie na całej linji cen
trowców, za co im tntaj składamy serdeczne po
dziękowanie«.

„Przyszłość Polski“.
George Cleinow: Die Zukunft 

Po 1 en8 — Przysłośó Polski — oto tytuł 
obszernej, dwutomowej książki o Polsce, która 
ukazała się w tych dniach w Lipsku.

Nowe to dzieło omawia znaczenie aprawy 
polskiej dla Rosji, jednakże stoi — jak sam au
tor zazaacza — w ścisłym związku z zasadni
czymi zagadnieniami polityki antypolskiej w Pru- 
s ech.|Zresztą starał się antor sam o to, aby, gdzie 
tylko to możliwym było, ten ścisły związek mię
dzy polityką polską w obu sąsiadujących z sobą 
państwach uwydatniać.

Dotąd wyszedł dopiero tom pierwszy tego 
dzieła, który zatytułowano: Wirtsohaft — 
Sprawy gospodarcze; tom dragi ma się 
okazać wkrótce a traktować będzie o polityce.

Ten dragi tom ma wskazać na związek między 
życiem gospodarczym a polityką. Dalej omawiać 
będzie stosunki partyjne polskie, oraz rzekomy 
związek między polakami z Królestwa, Galicji 
i zaboru pruskiego.

Na razie jednak przyjrzyjmy się gotewemu 
już tomowi pierwszemu.

Autor stara się o to, jak sam twierdzi, aby 
być bezstronnym. Pomija na razie zagadnienia 
narodowościowe i prawno państwowe, a bada Pol
skę jako pewną konkretną siłę, zmierzającą ku 
pewnym ścisłym, jasao wytkniętym zadaniom. 
Dalej usiłuje antor objektywnie zbadać tę siłę 
oraz stosunki, i wypowiedzieć się, o ile one mogą 
wpłynąć na osiągnięcie wytkniętych zadań. Tak 
więc omawia antor najpierw ustrój Królestwa i te 
organizacje polityczne, które obraoają się w ra
mach praw nstanowionyoh przez rząd rosyjski, 
dalej organizacje społeczne i gospodarcze, które 
społeczeństwo polskie samo sobie stworzyło. Na 
mocy źródeł historycznych, ale prawie wyłącznie 
rosyjskich, wskazuje autor, jaki wpływ na 
wzajemny wrogi stosunek polaków do rosjan mają 
sprawy kościelne.

Osobne rozdziały omawiają stosunki admini
stracyjne w kraju, począwszy od r. 1864., a więc 
najpierw nkazy carskie w sprawie uwłaszczenia 
chłopów, dalej ustrój gminny, kompetencję po
szczególnych rodzai urzędników, ustrój szkolny 
i sądownictwa. Przy tej sposobności omawia au
tor walkę z językiem niemieckim. Osobny roz
dział poświęcony został położenia Kościoła kato
lickiego i zorganizowanej propagandzie prawosławia 
w Królestwie. Rozdział szósty: o żywiole rosyj
skim w Królestwie, opisuje wszelkie usiłowania, 
zmierzające ku stałemu osiedleniu żywiołu 
rdzennie rosyjskiego w Królestwie, i wykazuje, jak 
wszelkie te usiłowania pozostały najzupełniej bez
skutecznymi.

W trzeciej częśoi pierwszego tomu charakte
ryzuje autor stosunki gospodarcze oraz ich ustrój 
w Królestwie. Rozdział ten obejmuje okres czasu 
od roku 1864 do r. 1904, a wskazuje na dzia
łalność społeczeństwa praktyczną w dsiedziałe za
robkowania. Mówiąc o narodowościach zamiesz
kujących Królestwo, charakteryzuje wzajemne ich 
stosunki między sobą. Następuje rozdział o wy
twórczości Królestwa, o wzajemnym uzależnieniu 
rynków zbytu Królestwa i Rosji, o handlu, 
o roli w nim niemców i żydów, 1 o środkach ko
munikacji, jak drogi wodne, koleje Itd.

W rozdziale o kwestji agrarnej wskazuje 
autor na zaszłe w ostatnich czasach zmiany w 
stanie posiadania, na zmniejszenie się wielkiej 
posiadłości ziemskiej na korzyść drobnej, na pod
niesienie się sprawności gospodarstw wielkich i na 
wzorowe ich prowadzenie, na bezsprzeczne polep
szenie wzajemnego stosunku między większym a 
drobnym właścicielem ziemskim.

Rozdział w sprawie kWestji robotniczej inte
resuje nas specjalnie ze względu na omawiane w 
nim obieżysastwo i warunki zarobkowe w poszcze
gólnych częściach kraju.

W rozdziałach ostatnich poświęconych organi
zacji gospodarczej polaków w Królestwie, wchodzi 
autor na ślizkie tory polityczne. Są to raczej 
snbjektywne mniemania antora, a nie objektywne 
stwierdzenie faktów, jak to czynił autor mniej 
lub więcej szczęśliwie — zależnie od wyboru 
źródeł — w rozdziałach poprzednich. Autor usi
łuje tutaj wprowadzić w związek przyczynowy 
organizację gospodarczą i polityczną, począwszy 
od połowy siódmego lat dziesiątka ubiegłego sta- 
lecia, dowodzi, że wszelkie organizacje gospodar
cze, nie wykluczając nawet towarzystw akcyj
nych (!), stały się środowiskami polityki; stwier
dzając to rzekomo, nie waha się antor dawać 
pochlebnego świadectwa społeczeństwu polskiemu 
za jego usiłowania, zmierzające kn uzdrowienia 
stosunków w kraju i ku dźwignięcia go na wyższy 
szczebel rozwojn.

Taka jest mniej więcej treść tego obszernego, 
dwutomowego dzieła, pisanego o Polsce i polakach 
przez niemca, przebywającego stale w Rosji.

Książka ta jest bądźcobądz ciekawą, i to tym 
więcej, że brak podobnych dzieł, omawiających 
całokształt stosunków w Królestwie; ukazała 
się wprawdzie przed kilku laty książka polska 
Koszutskiego, omawiająca stosunki społeczne i go
spodarcze w Królestwie, jest to jednak praca tak 
bardzo licha, że w rachubę wchodzić nie może. 
Swoją drogą podkreślić należy, że nowe dzieło 
niemieckie .0 przyszłości Polski* trzeba brać 
bardzo ostrożnie, gdyż jest to dzieło w każdym 
razie tendencyjne. Niemcy mają niewątpliwie, 
jak już to wykazywaliśmy niejednokrotnie, bardzo 
poważne interesy w Królestwie, chcą więc kraj 
ten poznać dokładnie z swego pnnktn widzenia. 
Z takiego też stanowiska traktuje p. Cieinow swoje 
dzieło; — co jest dobrym dla niemców, nie może 
być wystarczającym a nawet wiarogodnym dla 
nas, tym więcej, że chce się niemców tendencyj
nie dla celów politycznych zapoznać z Królestwem.

Go dotyczy tego dzieła specjalnie, to należy 
się tym ostrożniejszą miarę do niego przykładać, 
że dzieło to zdaje się być zamówionym lub pisa
nym conajmniej w porozumieniu z kołami xz;do- 
wymi w Prusisch. Zapowiedź tego dzieła była 
bowiem zawarta w memorjale Komisji 
kolonizacji (Oenkschrlft der Ansiedlnngs- 
kommission an den Preussischen Landtag im 
Jahre 1907.), a dalej autora „znają“ praskie 
sfery polityczne od lat szeregu jako „doskonałego 
znawcę stosunków rosyjskich“.

Dzieło to zawiera sporo materjałn źródło
wego, nie zebranego dotąd w całość, to już zna
czy wiele i ma dużą wartość dla na«; ocena 
jednak stosunków samych, a zwłaszozą sąd sa
mego autora musi pozostać dla nas bardzo wą
tpliwym — z tymi zastrzeżeniami też należy 
przyjmować to nowe dzieło. .

W każdym razie jako dzieło antora, którego 
»znają« pruskie sfery rządowe od lat szeregu jako 
»doskonałego znawcę« stosunków rosyjskich, będzie 
ono bez wątpienia czytanym przez te sfery i na 
nim będą sobie te sfery wytwarzały pojęcia o 
Polsce i »jej przyszłości«; — już 1 z tej przyczyny 
nie powinna ta książka przejść niepostrzeżona 
przez nas — zwłaszcza w zaborze rosyjskim.



Tom diugi, w którym mom będzie o zna- 
ssaniu politycznym Polski dzisiaj i w przy
gałoś ei, będzie zapewne zawierał niejedno cie
kawe; w tym drugim tomie wyczytamy w ka- 
idym razie, oo miarodajna koła niemieckie o Kró
lestwie i jego przyszłości myślą, a między 
wierszami wyczytamy zapewne, Jakie zamiary 
mają niemieckie stery polityczne wobec tego 
tsajn.

Wystawa w Pradze.
Praga, 9. czerwca.

My, poznaniacy, przybyliśmy pierwsi do Pragi 
"Właściwy program uroczystości rozpoczął się do
piero w pierwsze święto. Rano przyjechało kilku 
set gości z Galicji. Przywitanie ich na dworcu 
przybrało rozmiary wielkiej manifestacji słowiań
skiej. Razem zebrało się nas tutaj blisko 600 po
laków, przeważnie kupców ze wszystkich trzech 
zaborów.

Oficjalna uroczystość powitania odbyła się 
w niedzielę o godz. 11. na ratuszu. Tutaj pod
niosłą mowę wygłosił prezydent miasta dr. Grosz. 
W imieniu nas pozuańczyków przemawiał p. J a- 
io sław Leitgeber (nie Jan Leitgeber) jako re 
prezentant naszych sfer handlowo przemysłowych. 
Przedstawiciele zaboru rosyjskiego i austryjackiego 
wygłosili również serdeczne przemówienia.

Resztę dnia zajęło przyjęcie w gmachu kup
ców praskich >Merkur<, wycieczka na wyspę Zo 
fińską, gdzie odbył się wielki obiad i zwiedzenie 
wystawy, która na wszystkich imponujące zrobiła 
wrażenie.

W poniedziałek odbył się w pałacu przemy
słowym wystawy wielki kongres kupców 
słowiańskich. Żebrało się kilkaset kupców 
ze wszystkich krajów słowiańskich, polacy zajęli 
wśród nich pierwsze miejsce. Przybyło także dużo 
posłów ezeskich i kilku polskich posłów z austryja 
oklej Rady państwa i ze Sejmu galicyjskiego.

Imieniem czeskiej partji radykalnej powitał 
uczestników poseł, dr. B a x a, imieniem agrarju- 
szy czeskich pos. Dürich, imieniem klubu cze 
skiego pos. dr. Kramarz, który wspomniał 
też o podróży delegatów słowiańskich do Peters 
burga i Warszawy i o oparciu solidarności sło
wiańskiej na praktycznej podstawie. Uchwalone 
rezolucje dążą do zapewnienia ochrony przed związ 
kami spożywczymi, do wprowadzenia obowiązują
cego ubezpieczenia na starość i na wypadek cho 
roby także dla samoistnych kupców i do utworze 
nia „Rady kupieckiej“ dla całego państwa. Ze 
względu na polityczne położenie słowian uohwa 
łono wezwać kupieetwo słowiańskie, by przy 
kupnach towarów popierało przedewszystkim pro
dukcję krajów słowiańskich.

Cały kongres robił nadzwyczaj poważne wra
żenie. Wszystkie przemówienia były bardzo 
rzeczowe, nastrój był podniosły. Wszyscy po 
wzięliśmy to przekonanie, że w dziedzinie sło 
wiańskich stosunków handlowych można jesz 
bardzo dużo zrobić i na niejednym punkcie wy
przeć zupełnie towary obce.

Zmiana frontu.
Wrażenie słowiańskiego tygodnia na 

opinję publiczną czeską ocenić można najlepiej 
z Narodnich Listów, jako z dziennika, który 
i teraz jeszcze trzyma się starego „kazionnago* 
panslawizmu, a względem polaków zajmuje niemal 
zawsze stanowisko wrogie. Teraz Narodni Li
sty zaczynają się wahać, jakby się namyślały, 
czy nie przejść na stronę necslawizmu.

W numerze 155., w artykule wstępnym p. 
n. „Echa słowiańskiego tygodnia w Petersburgu" 
czytamy między innymi taki nstęp:

Niema to nic do rzeczy, że zwolennicy re
akcyjnej prawicy rosyjskiej pozostali sobie wierni 
w oporze przeciw jakimkolwiek ustępstwom na 
rzecz polaków. Nic to nie szkodzi, że Mosko w- 
skija Wiedomosti ani za nowej redakcji nie 
mają śmiałości wychylić się ze starych torów, 
udeptanych przez Katkowa i Gringmuta 
i że się natrząsają wyaiośle z .małych' epigonów 
.wielkiego' Riegra i Eal a o kie go, którzy 
przed 40 laty napróżno starali się załatwić spór 
polsko-rosyjski; nic to nie szkodzi, że tfaojalna 
R o s s i j a zaprzecza innym słowianom prawa o 
uważania sporu polsko rosyjskiego za sprawę og • 
na, powszechna-słowiańską, albo że wyraża wą - 
pliwość co do tego, ozy polacy są istotnie słowla-

nami; nic nie szkodzi, że ogłasza dogmatem 
wiary słowiańskiej samodzierżawie i prawosławie 
i że Rosja może się obyć bez polaków —; po
mimo to wszystko przewrót w pojęciaoh polskich 
na kwestję słowiańską przykuł do siebie w jednej 
ohwili uwagę całego Fetersburga, całej opinji pu
blicznej i nadał cechę całemu temu słowiańskiemu 
tygodniowi, cechę, która — miejmy otuchę — nie 
zapadnie się w morzu wieczności, nie zostawiwszy 
po sobie widocznych śladów.

Tak pisują teraz Narodni Listy, to 
znaczy ten dziennik, dla którego Kątków był boż
kiem, a Gringmut arcykapłanem Słowiańszczyzny, 
który tyle razy oświadczał, że nie należy się mie
szać do spraw polsko-rosyjskich, jako do we
wnętrznej sprawy państwa rosyjskiego, tyle razy 
sam wołał, że polaków niema co uważać za sło
wian, przekpiwał prąd konstytucyjny w Rosji, sa 
modzierżawie uważał sam za dogmat, a w niezli
czonych artykułach sekundował policyjnej prawo
sławia propagandzie. Skoro ten dziennik się 
zmienia, widocznie czasy się zmieniają.

Z prasy słowiańskiej.
Głosy słowieńskie do polaków zwrócone.

Nasi alpejscy pobratymoy, słowleóoy, naj 
sympatyczniejsi nam w Słowiańszczyźnie i wzajem 

nami najbardziej sympatyzujący, zajmują się 
coraz bardziej sprawami polskimi, a w stronni 
otwie słowiańskim katolicko-ludowym odzywały 
się już głosy nawołujące do oparcia rozkwitającej 
kultury słowiańskiej o polską.

Obecnie znajdujemy w lublańskim miesię
czniku Ljubljanaki Zvon artykuł dr. Hin 
terlechnera w sprawie założenia uniwersy
tetu ałowieńskiego. Slowieńcom nie dostawałoby 

oze sił rodzimych do obsadzenia wszystkich 
kattdr, autor więc proponuje, żeby wezwać uczo
nych czeskich i polskich. Czescy uczeni przy
czynili się w swoim czasie wielce do powstania 
uniwersytetu chorwackiego w Zagrzebiu. Polscy 
młodzi uczeni mieliby piękną nieraz przyszłość 
przed sobą, gdyby utrzymywali stosunki ze sło
wianami i interesowali się ioh życiem umy
słowym.

lany miesięcznik, Zora, zamieszcza osobny 
artykuł o stosunkach słowiańsko-polskich : Polacy 
nabywają coraz więcej znawstwa rzeczy słowiań
skich wogóle, a słowiańskich w szczególności. Ró
żne pisma polskie ogłaszają coraz częściej arty
kuły o słowianach, a w badaniu spraw słowiań
skich przoduje całej Słowiańszczyźnie polski 
Świat Słowiański, „istna centrala słowiań
ska“, do której napływają co miesiąc rzeczowe 
sprawozdania o stosunkach wśród wszystkich sło
wian; pod tym względem polskie pismo wyprze
dziło już dawno starszy czeski Slovansky 
Prehled. Dalej pisze dr. Hinterlechnar: 
Mała do niedawna znajomość słowieńców wśród 
polaków pochodziła taż z winy samych słowień- 
ców. „Jeździliśmy do „świętej“ Moskwy przez 
ziemie polskie, a nie zainteresowaliśmy się nimi. 
Dopiero jak zaczęliśmy czytywać niemieckie, a na
stępnie słowieńskia przekłady Sienkiewicza, wtedy 
zaczęły się nam otwierać oczy, że polacy nie są 
najmniej zajmującymi. Następnie przyszła kolej 
1 na innych polskich pisarzów, ale wieszczów ich 
jeszcze nia tknęliśmy. Zbyt mało pisze się u nas 
o polskich stosunkach, o polskiej historii, 
a to z powodu niedoceniania ich znaczenia. Na
zywamy się braćmi, a nie znamy się nawet tyle, 
co zazwyczaj wrogowie, musimy się jednak poznać, 
jeżeli chcemy działać wspólnie z wzajemną ko
rzyścią.“

O gienezę hajdamaczyzny.
Wychodzący we Lwowie R u s ł a n, organ 

galicyjskiego radcy szkolnego, rusina B a r fiń
skiego, zwala winę przykrych stosunków polsko- 
ruskich na stronnictwo narodowo- demokratyozne. 
„Odkąd warszawscy „wszechpolscy“ Wasilewski 
et tutti quanti wyparli z redakcji Słowa Pol
skiego demokratów tego rodzaju, jak S z c z e - 
panowski, Rutowski, Romanowlcz 
i poczęli wygrywać na nerwach społeczeństwa 
polskiego melodje zagorzałości, zaślepienia, nie
nawiści do wszystkiego, co ruskie — od tego 
czasu i inne polskie dzienniki poczęły dostosowy
wać się do tej melodji, aby nie utraoió wzięcia 
u swych czytelników. Prasa polska poczęła pię 
tnować każdy nierozumny krok garstki ruskich 
zapaleńców, jako hajdamaczyznę, a oi zapaleńcy 
przyjęli to aa przekór, jako nazwę dla siebie zasz
czytną. Petryeki zaczyna wydawać tygodnik

nie

Stołypin o spotkania w Rewia.
Londyn, 10. czerwca. Rosyjski prezes mi

nistrów Stołypin wyraził się wobeo korespon
denta Biura Reutera o spotkaniu króla Edwarda 
z carem w następujący sposób:

Zbliżenie się Rosji do Anglji jest stanowiska 
obydwuch państw bardzo pożądane, nietylko 
na gruncie politycznym, ale także w dziedzinie 
handlu, przemysłu i komunikacji.

Ze Stołypin miał przy tym powiedzeniu 
pewne konkretne sprawy na myśli, o tym świad
czy wiadomość z ianego źródła, że istnieje pro
jekt kolei rosyjsko-angielskiej przez 
luozystan do Indji.

Ba

t. Hajdamaki, ruski poeta układa pieśń 
bojową: „My hajdamak!“, a kompozytor ruski 
układa do tego melodję. Tak krok po kroku roz
szerzyły się i rozwielmożniły żywioły skrajne 
wśród ruskiego spoteozeńitwa i pousuwały ludzi 
umiarkowanych, rozważnych, od wpływów i zna
czenia, powypierały lob ze staaowisk, tym łatwiej, 
że dziennikarstwo „wszechpolskie“ nazywa 1 takich 
bez wyjątku hajdamakami i jednako radykałami. 
Tak wyrabiały się wśród ruskiego ogółu coraz 
niezdrowsze stosunki. 2» Hajdamakami, 
Hromaokim Hołosem, Zemlą i Wolą 
poszło tym samym torem Diło i Swoboda, 
a radykali poczęli piętnować zdrajcami narodu 
nietylko Barwińskiego i Wachnianina, 
ale odsądzili od patryjotyzmu Oleśnlckieg o, 
a Romańczuka wyparli z Narodnej Rady, 
Naroduego Komitetu i zs spółki wydawniczej 
Diła. W ten sposób, dzięki polskiemu szowini
zmowi, radykalizm ruski począł zataczać coraz 
szersze koła, a nad obydwoma narodami w Ga
licji zawisł czarny obłok niepewnej przyszłości.

Tyle Rusłan. Najpierw wypada nam za
znaczyć, że „warszawscy wszeohpolacy“, Jak dzi
siejszy kierownik Słowa Polskiego Wasi
lewski, nie wyparli demokratów, Stanisława 
Szozepanowskiego 1 innyoh, lecz zajęli miejsca 
opróżiione przez śmierć tamtych.

Zresztą pamiętamy i wiemy dobrze, że rady
kali mieli w społeczeństwie ruskim olbrzymią wię 
kszość na długie lata przed usadowieniem się we 
Lwowie „wszeohpolaków“. Ruskie żywioły umiar
kowane odznaczały się zaś brakiem odwagi cywil - 
nej, z radykalizmem nigdy nie walczyły, tylko 
usuwały mu się z drogi, a czasem szły za nim. 
Tak np. zapomniał Rusłan, że nawet radca 
Barwiński uznał swego czasu w swym orga- 

Kratta, burzyciela lwowskiej auli uni-
wersyteckiej, ruskim bohaterem narodowym!

Spotkanie króla Edwarda z carem.
O spotkaniu monarchów w Rewia, którego 

znaczenie polityczne określiliśmy wozoraj, nadcho
dzi następujący szczegółowy telegram:

Rewal, 10. czerwca. (TBW.) Jak już do
nosiliśmy nastąpiło wczoraj spotkanie króla 
Edwarda z carem, który udał się łodzią na po
kład parowca angielskiego Wiktorja and Albert. 
Po krótkim przywitaniu udali się następnie obaj 
monarchowie na pokład okrętu rosyjskiego Stan- 
dart, na którym znajdowała się cała świta carska.
O 2. po południH odbyło się uroczyste śniadanie 
na okręcie Gwiazda polarna dla wszystkich osób z 
otoczenia króla Edwarda i cara, poczym udał się 
rról Edward z prezydentem ministrów Stołypinem 
na dłuższą naradę. Rosyjski minister spraw ze
wnętrznych Izwolski konferował przeszło godzinę 

angielskim podsekretarzem stanu Hardinge. 
Wieczorem wykonały tutejsze koła śpiewackie se
renadę dla dostojnych gości.

Otoczenie oara jest bardzo liczne. Oprócz ce
sarzowej i dzieoi towarzyszą mu królowa grecka, 

księżna Olga Aleksandrówna, w. książę Michał 
Aleksandrowicz, książę oldenburski i wielka świta 
wśród której znajdują się ministrowie Stołypin, 
Izwolski, Dikow, i rosyjski ambasador z Lon
dynu z attache wojskowym i przydslelonyra do 
ambasady kapitanem marynarki.

W porcie rewalskim zarządzono nadzwyczajne 
środki ostrożności. Dla przedstawicieli prasy je
dnak, których zjechało się przeszło 49, okazały 
się władze bardzo względnymi i pozostawiły im 
wszelką swobodę.

Już z tego telegramu wynika, że w Rewlu 
omawiano ważne sprawy polityczne. Długie kon
ferencje króla Edwarda ze Stołypinem i sekretarza 
stanu Hardinge z rosyjskim ministrem spraw 
zewnętrznych Izwolskim są tego najlepszym 
dowodem. Oprócz ogólnej sytuacji politycznej roz
trząsano niewątpliwie szczegółowo kwestję mace
dońską, jako najaktualniejszą sprawę, co do 
której toczą się pertraktacje między Rosją i 
Anglją. Już przed kilku miesiącami wymieniono 
projekty angielskie i rosyjskie, co do reform w 
Macedonji. Definitywna decyzja zapadnie zapewne 
teraz w Re win. Niemcy jak wiadomo w tej 
sprawie zajmują odrębne stanowisko i są przeci
wne wszelkim daleko idącym reformom w Mace
donji, dlatego też prasa niemiecka, która wogóle 
z powoda zjazdu w Rewia zdradza silne zdener
wowanie, ze specjalnym zaniepokojeniem oczekuje 
rezultatu konferencji w sprawie macedońskiej.

Prasa rosyjska i angielska.
Petersburg, 9. czerwca. Dziś w dniu 

spotkania monarchów w Rewlu zamieszcza cala 
prasa tutejsza entuzjastyczne artykuły witające 
króla Edwarda. Nowoje Wremja pisze oo 
następuje: Dziś w poroie rewalskim dokonuje się 
znamienne wzmocnienie pokoju europejskiego. 
Obydwaj spokrewnieni ze sobą monarchowie za
cieśnią jeszcze bardziej osiągnięte niedawno 
porozumienie, które usunęło stuletni przeszło 
antagonizm między obydwoma państwami. Traktat 
w sprawach azjatyckich okazał się zarówno dla 
Rosji jak dla Anglji bardzo owocnym, jest trwa
łym fandameniem przyjaźni angielsko-rosyjskiej. 
Ale solidarność obydwuch państw nie ogra
niczy się do kwestji objętych tym trak
tatem.

Także sprawa macedońska zostanie na 
tej podstawie szczęśliwie załatwioną. Uroczystości 
w Rewlu są świętem pokoju, w którym wszystkie 
państwa europejskie powinny brać odział.

Także Rjecz wskazuje na sprawę macedoń
ską jako na główny przedmiot obrad w Rewlu i 
nważa spotkanie monarchów za pierwszorzędną 
gwarancję pokoju. Ruś pisze, że wprawdzie na 
zawarcie formalnego sojuszu między Rosją 
i Anglją chwila jeszcze nie nadeszła, 
że jednak obydwa rządy i bez takiego zobowią
zania we wszystkich ważnych kwestjach polity
cznych działać będą solidarnie.

Londyn, 10. czerwca. Wybitny publicysta 
angielski Bernard Por es, utrzymujący bliskie 
stosunki ze sferami rządowymi, zamieszcza w 
Westminster Gazette długi artykuł o po
rozumieniu angielsko-rosyjskim, w 
którym dowodzi, że w miarę rozwoju stosunków 
konstytucyjnych w Rosji musiało stopniowo na
stąpić zbliżenie się Rosji do Anglji. Przyjaźń 
rosyjsko-niemiecką utrzymywała bowiem tylko nie
liczna klika rządowa, przeważnie pochodzenia 
niemieckiego.

Naród rosyjski był i jest dla niemców 
wrogo usposobiony i dlatego z postępem wol
ności w Rosji muBi tam wzrastać nienawiść do 
Niemiec a sympatja dla Anglji. Rząd niemiecki 
przez jawn'j popieranie reakcji w Rosji a lekce
ważenie prądów wolnościowych, sam jeszcze spra
wę swoją pogorszył. Dyplomacja niemiecka oka
zała się w stosunkach niemiecko rosyjskich 
zupełnie nieudolną i przegrała kampaaję 
tesem.

z kre-

„Mały egzamin“ w rzemiośle.
(PBP.) Na ostatnim posiedzeniu przsd odro

czeniem, dnia 7. maja r. b. przyjął Parlament 
niemiecki, jak wiadomo, w trzecim czytania pro
jekt ustawy, dotyczącej zmiany ustawy procedero
wej co do egzaminów na majstrów w rzemiośle. 
Parlament przyjął tan projekt rządowy wielką 
większością przeciw głosom polaków i socjalistów. 
W imieniu Koła Polskiego oświadczył już przy 
drugim czytaniu dnia 2. maja poseł Korfanty, że, 
ponieważ polacy mają słuszna obawy, że admini
stracja pruska przepisów nowej ustawy naduży
wać będzie do szykan wobec rzemieślników pol
skich, Koło Polskie głosować będzie przeciw pro
jektowi rządowemu. Projekt ostatecznie został 
przyjęty i wkrótce potym zatwierdzony przez Radę 
związkową. Nowe przepisy będą zatym ohowięzy- 
wały od 1. października r. b.

Zmiany dotychczasowych stosunków co do 
kształcenia uczni w rzemiośle domagały się 
w Niemczech od dawna odnośne koła interesowane. 
Rządy związkowe i różne stronnictwa polityczne 
w Parlamencie w różnych czasach rozmaite zaj
mowały w tej sprawie stanowisko. Rokn 1897. 
stawiło Centrom wniosek o zaprowadzenie egza-

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Kazlmlerz ZdzleeUowskl

łuna.
(Ciąg dalsiy).

la płótnie była łąka bujna i rośna w 
, połysku słońca, które dopiero co 
łąka urodzajna i przekwitła, a n e 

ona i dziewczyna wiejska z zaścianku 
vodą naga zupełnie, ze szkaplerzem na 
z kolczykami w uszach. Godzina po- 

godzina codziennego cudu i szcz^j 
chwila porankowej radości. Malował

unkieiSmrużył oczy, zwijał rękę w trąb- 
zestępował z nogi na nogę, kiwał gło

-°N?ezłe... tak... wcale dobre... nawet bar- 
tadne — wyrokował c0 z jiak gruszka, zdrowe — tu uszczypnął
U obSkiego - J buziak uroczy * 
i takie, co to szukają, czy niema 
ami chłopca — zaśmiał się. 
fbroński bez ceremonji odc.iąg£?iśg as 
u Był zły, milczał posępnie jakiś czas, 

LWObrzyS jesteście! Rzecz piękna, a

wy zaraz do ciała, do łydek... I ten wasz mdły 
stylik, który zna tylko główki, widoczki, oczę
ta, uśmieszek, łezki tak jak kawunię, bułeczki, 
masełko i śniadanko... Gdybym był malarzem, 
uciekłbym od was. Nie wiem, czy gdzie jest 
takie zepsucie smaku, jak tu, i takie lekcewa
żenie sztuki... Przyglądałeś się temu obrazowi, 
niby jakiej facetce, a udajesz zachwyt jedynie 
dlatego, że wiesz, iż ja się znam. Na wysta
wie przeszedłbyś obok obojętnie. Chodźmy 
stąd...

I zaprowadził Żymirskiego do pokoju, w 
którym zwykle przyjmował gości, gdzie wi- 
siały na ścianie liche reprodukcje o zakazanej 
treści.

— Tu możesz patrzeć i podziwiać, ile 
się zmieści. To właśnie dla ciebie — drwił.

— Ja szukam treści, ty przenosisz formę...
— Wiem już, wiem... nie potrzebujesz 

rozwijać swojej myśli... towar społeczny, ubó
stwo narodu, ’podnoszenie mas... mogę wyli
czyć wszystkie argumenty... nauczyłem się na 
pamięć, chciałem gorąco nawrócić się, ale my 
jakoś zawsze odmiennego zdania, z innej 
strony... Naprzykład dziś: ty rozpromieniony, 
a ja w tych doskonałych, w tych najsłodszych 
czasach...

— Co ty dostrzegłeś złego w tych cza
sach — przerwał Żymirski, w którym odezwał 
się temperament polityka — po raz pierwszy

od stu lat zaświtał narodowi brzask nadziei... 
czekamy wszyscy, spodziewamy się...

Obroński zaśmiał się, poklepał go po 
ramieniu.

— Co ja dostrzegłem ? — zgryźliwie 
powtórzył. Nie wspinając się na palce, sięgam 
wzrokiem po nad głowami waszymi, po nad 
poziom dzisiejszego dnia... Idzie ciemność i 
zamieszanie, zbliża się epoka najpaskudniejsza, 
okres panowania gminu. Ona już jest, ta 
epoka. Bronimy się jeszcze, ale zaleją nas 
płytkie wody... Jego ekscelencja gmin, jego 
tyrańska mość. Będzie żniwo dla niewolników 
i pochlebców, dla gadułów i miernot. Wyso
kim zlecą dumne głowy, zamilkną mądre usta 
śmiałych i wydań zostanie rozkaz pełzania. 
Najgłupsi wlezą na beczki i wyżsi o wyso
kość wypróżnionej beczki piwa, wrzeszczeć 
będą na rynkach. Ja tego nie doczekam, bo 
nie chcę...

Sposępniał, potym, spojrzawszy w twarz 
bankiera, uśmiechnął się urągliwie.

— A ty się palisz do tych czasów, ty 
aż drżysz z niecierpliwości... Zaskarbiasz łaski 
oddawna, już dziś jesteś ulubieńcem — osią
gniesz wszystkie zaszczyty... ty — po-pu-larny... 
— termin niewłaściwy... należy mówić: plebe- 
jarny, a po polsku: gminy — popularność — 
wielkie bogactwo... to cały kapitał, a złożony 
z samych miedziaków, które się gromadzą la

tami... trzeba wiele chodzić, wiele gadać, że
brać... na jednej ulicy dadzą ci grosz, na dru
giej — trzy grosze — wszystko się przyda 
do czasu, aż nowy władca każę wypuścić 
nową monetę obiegową... wówczas ab ovo...

Od ciętych ciosów ironji rozleciała się na 
Żymirskim papierowa zbroja wyniosłego spo
koju, którą był widział na siebie. Nie wytrzy
mał, stanął w obronie epoki, haseł stronnic
twa, cierpiących tłumów, ideału narodowego, 
maluczkiej, a doniosłej pracy maluczkich, uniósł 
się, wygłosił mowę, jak gdyby na zebraniu, 
bijącym oklaski, jak gdyby za nim nie było 
widma, a przed nim — tego, o czym w tej 
chwili zapomniał.

— Mówiłeś pięknie — odezwał się 
Obroński, gdy on skończył — przyznąję, ale 
ja... ale ja odpowiem ci... słuchaj.. Żądasz, 
bym ukorzył się przed nieśmiertelnym czło
wiekiem — przed społeczeństwem, przed ol
brzymem, któremu na imię: naród, przed wiel
kim dziełem małych ludzi, żyjącym przez wieki, 
a pomnażanym w każdym szeregu lat, którym 
jest dobro społeczne, rozczulasz się nad nie
zmiernym sercem zbiorowym, nad zbiorową 
miłością, twierdzisz, że tłum ma ideały, nazy
wasz ideał posągiem, zlepionym przez tysiące 
kochających rąk, a dzieje — świetlanym po
chodem maluczkich, z których każdy niesie 
swoją zapaloną świeczkę...



Po długich i ciężkich cierpieniach, zasnął w Panu, opatrzony kilka
krotnie św. Sakramentami ś. p.

proboszcz Miejsko-Górecki,
w 42. roku kapłaństwa.

Eksporta odbędzie się w środę dnia 10. czerwca o godz. 5. po poi. 
nabożeństwo żałobne i pogrzeb nazajutrz o godzinie 10.

Szanownych Konfratrów proszę o memento wdzięczny

Ks. Kokociński, wikariusz.

Dzisiaj o godz. 2 i pół po południu zasnęła w Bogu, opatrzona św. Sa
kramentami, po długich i ciężkich cierpieniach, nasza najukochańsza matka 
i babka ś. p.

z Schellenbergów
Cecylia Wachę

w 74 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 b. m. o godz. 6 po południu 

z domu żałoby Piekary nr. 10.
W ciężkim smutku pogrążone

dzieci i wnuki.

Krewnym, Przyjaciołom i Znajomym uprzejmie do
noszę, że ślub mój z panną Marją Kubacką z Poznania 
odbędzie się dnia 16. b.

Na żałobę.
Kapelusze. Suknie. Bluzki. 

Materje czarne. Krepy,
poleca w wielkim wyborze i tanich cenach.

K. Ignatowicz.
Poznań, Stary Rynek 67|69.

Zamówienia na kapelusze 1 suknie ża
łobne wykonuję w 24. godzinach.

Holste*go
bilefeldzka

mączka z połyskiem
ułatwia pracę i nadaje bie- 
liźnie wygląd i połysk 

znanej bielizny bilefeldz- 
kiej. Koszule wierzchnie, 
kołnierzyki i mankiety są

wspaniałe.
Paczki- ° ^il0raczKi. 25t.en 50fen
2'/„ kilo-paczki taniej.

Do nab. przew. w dro-
gerjach, składach kolon.

Bi mydła.
zi:

m.

Poznań.
Hotel Francuski.

ykdctrri Siuehniński.
Nowość. Nowość.

Żaluzje
dostawia najtaniej

Aleks. Butlzińskl.
Poznań, ul. Strzelecka 2.

— Cenniki darmo i frank:. —

Ważne dla kupców!
Ponieważ papierosy nasze już teraz są lubione nie tylko w Wielkiem Księstwie Poznań- 

skiem, w Prusach Zachodnich i na Śląsku, ale także na obczyźnie, to jest w Westfalji, Nadrenji, 
zamierzamy powiększyć naszą fabrykę o 100 do 150 pracownic i firmę zmienić na akcyjne 
Towarzystwo z dniem 1. 10. 08.

Akcje 1 albo 10 tysiącowe wydawane będą przez później wymieniony bank, zgłosze
nia po akcje nastąpić muszą najpóźniej do 30. 6« 08. pod adresem naszym. Pierwszeń
stwo do akcji mają kupcy, którzy mają większe zapotrzebowanie w papierosach.

Fabryka papierosów
i

Hrajalnia tytoni „Patricia“ Fabryka gilz
i

kartonów.
ulica Faula nr. 3.

machina do kręcenia powróseł
z prostej lub targanej słomy wszelkiego rodzaju.
Powrósła z tej machiny są trwałe i przechowują 

się na dłuższy czas, gdyż składają się z dwóch zwoi, 
gdy inne machiny powrósła o jednym tylko zwoju 
dostarczają. Machina ucina samodzielnie powrósła 
w dowolnych długościach i podaje ich ilość. Jeden 
robotnik potrzebny do kręcenia, kobieta zaś do nakła
dania słomy. Dziennie dostarcza od 20 do 80 kop po
wróseł. Machina okazała się bardzo praktyczną.
Adres do listów: A Adresdo telegr.:

A Bryliński, kl A. Bryliński
Poznań—Posen Posen.

Telefon nr. 69*

Foznań, ut. Rycerska nr. II a.
Skład machin l narzędzi rolniczych, krajowego 
1 zagranicznego wyrobn. Części zapasowe do 
pługów i rozmaitych machin. Pracownia dc napraw.

Levons de conversation 
française,

prix modérés*
Mad. Rossin Drygalska

Posen, Torstr 13. I.

p flTENTY

Handkiewicz & Co. Poznań,
Seeeei

Rzadka okazja korzystnego nabycia rzeczywiście

I

uskutecznia 
szybko i tanio

Biuro patentowa
Knop <& Himer,
Poznań, RycerBka ul. 8. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

Fabryka maszyn.
. Moegelln T.z.a.p

w Poznaniu / 1
jako reprezentant firmy

Heinrich Lanz
poleca

pięknego i nader pomyślnie położonego majątku!

Folwark

Lokomobile, MIooornie, 
Elewatory i Prasy do słomy,
Młocarnie olbrzymie, specjalnej konstrukcji.
„Mamut“ „Kolos“

bez konkurencji, wymlacające niebywałe do
tychczas ilości zboża przy wielkiej oszczęd

ności w ludziach.

Kasa oszczędności
ganku 3<olniezo - yrzemysłowego

Kwllecki Potocki i Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od I mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pół proc, wedle 
--------------------------------  umowy. --------------------------------

DRYGAS 1 Fortepiany
i harmonia

tanio a rzetelnie poleca
A. DRYGAS

Poznań, uL Rycerska 83. I

îejski

* Pensjonat w Sopotach *
przy ulicy Bismarcka nr. 30.

Od 1-go czerwca otwieram.

Kuchnia polska wykwintna.
SSSBSSSSSSSSS5EBSSSSSESSSSSSESSESSSSSS9SSSSSSSSSSSSSSBS55SSSS

Ceny umiarkowane. mieszkanie zdrowe, suche.
Zgłoszenia do 1. czerwca przyjmuje w Poznaniu

ulica Zielona nr. 2.

Róża Grabska.

Baczność!
Małolepszy.

Poznań, 
ulica Wrocławska nr. 13.

(Hotel Saski.)

Chemiczna

W.

Koronowo w pow. Bydgoskim, w mieście Koro- 
nowie (Crone a. d. Brahe) położony, gdzie polscy le
karze, polski Bank Ludowy, kościół, dworzec itd. — 
w ogóle cała okolica szczerze polska — będzie

dnia 16. czerwca
więcej dającemu przymusowo sprzedany. Obszaru jest 
826 mórg, w tym przeszło 500 mórg najlepszej pszen
nej ziemi i zaraz nad koleją. Bujne urodzaje zapo
wiadają świetny sprzęt Budynki wszystkie masywne. 
Dwór o jedenastu pokojach w wielkim pięknym parku. 
Inwentarz żywy i martwy kompletny. W mieście Ko- 
ronowie zbyt na wszelkie produkta rolne. Za mleko 
np. płacą do 15 fen. ża litr. Jeżeli polak kupujący, 
to pozostawia się nieomal wszystkie hipoteki.

Na kupno potrzeba około 50,000 mk., z czego 
około 15,000 mk. już w dniu subhasty tytułem kaucji. 
Koronowo leży zaraz przy Bydgoszczy. Oględziny 
dozwolone każdego dnia.

W Prusach Zachodnich mamy na sprzedaż
1) Majątek rycerski o 2 G00 mg. dobrej, 

pszennej ziemi z gorzelnią i pięknym 
pałacem, położonym w parku. Budynki 
wszystkie murowane w bardzo dobrym 
stanie; do stacji kolejowej 2 kim.

2) Majątek rycerski o ca. 1000 mg., tuż 
pod Brodnicą z dobrą ziemią i dobrymi 
budynkami, do /stacji kolejowej 2 kim.

Bliższych informacji udzieli

Związek Ziemian
= Poznań, ulica Wiktorji nr. 2. =

pralnia HarMernia
Niniejszym polecam smój, 

zakład chemicznego czyszcze
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej 
itp. Wszelkie zlecenia wyko
nuję akuratnie po cenach niz- 
kich, na życzenie uskuteczniam 
również reperacje z prowincji 
odwrotną pocztą !

Zdolnego i obrotnego

akwizytora
do zbierania inseratów, anon
sów i ogłoszeń poszukuje pis
mo polskie.

Oferty z podaniem szczegó
łowym kwalifikacji, z ewentu
alnymi odpisami świadectw lub 
referencji, oraz z podaniem, 
ogólnym warunków należy nad
syłać pod adr.: Postschliess- 
fach 205 Poznań-Posen.

Poszukuje się

dzierżawy wioski 600 iln 800 mg.
począwszy od 1. lipca rb. Interesent 
przyjąłby ewentualnie administrację 
dzierżawną z gwarancją.

Łaskawe oferty uprasza się nadsyłać do 
składu nasion

Telesfora Otmianowskiego
Poznań-Posen. Telefon 182.

Baczność! Baczność!

Wielka wyprzedaż (z uzupełń.)
Meble, dekoracje, firany itp. oddaje się po każdej moż

liwej cenie z powodu zwinięcia interesu. 
Nadzwyczaj korzystna okazja zakupienia dobrych 

mebli po bardzo tanicb cenach.

Stefan Tetzlali
tapicer i dekorator.

Poznań, św. Marcin nr. 32. Telefon 1268.

Pokój meblowany
na pierwszym piętrze, we frontowym domu, obszerny, 
dwuokienny, wygodnie umeblowany, jest zaraz do wynajęcia, 
Cena umiarkowana. Piekary 8, I. na lewo.

czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św. Jó
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się nad
syłać do Przew. Siostry Prze
łożonej i to pod adr.: Wlelm. 
Irena Łuszczewska. Posen

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać., 

gdyż to Opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 ega. 
na cały rok z przesyłką kosz
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,50 mk. — Od S 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt ekazowy 
wysyła się za darmo.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b .H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu,
(Dodatek).
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